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P R Z E D P Ł A T A
wynosi kw arta ln ie  2,64 zł, m iesięcznie 0,88 zł 
z odnoszeniem  do domu 0,95 zł miesięcznie.

ADM INISTRACJA: W ągrow iec, R ynek nr. 14 Wychodzi co środę i sobotę.
O G Ł O S Z E N I A

przyjm uje się za opłatą 6 g r  od w iersza m/m 
1-łam ow ego, od w iersza reklam ow ego 12 g r

Telefon nr. 226.

Nr. 11. W ą g r o w ie c , ś r o d a  dnia 8  lu te g o  1928. R ok  III.

ISW. ВДІЄШ l!l
Tutejsze targi końskie w Gnieźnie od niepa­

miętnych czasów miały wśród vwosc.ut«, bardzo 
wielkie wzięcie. Odbywały się one dwa razy do 
roku: na wiosnę w dniu św. Wojciecha i jesienią 
a trwały po tygodniu; w ostatnim dniu urządza­
no targi na konie luksusowe i każdy miłośnik 
tych rasowyeh czworonogów mógł znaleźć, czego 
szukał. ,W ostatnich latach przed wojną świato- 

, urządzano również zawody konne, które były 
niemałą atrakcją jarmarku, oraz loterję, przyczem 
szczęśliwy posiadacz głównego losu wygrywał 
rasową czwórkę i powóz. Zawierucha dziejowa 
wpłynęła oczywiście na upadek jarmarków, to 
też frekwencja na nich podnosi się bardzo po­
woli.

Tegoroczne targi w Gnieźnie trwać będą od 
21 do 23 kwietnia, przyczem miasto poświeci 
jarmarkom szczególną uwagę. Dzięki harmonij­
nej współpracy zarządu z powiatem wiejskim 
i władzami wojskowemi utworzył się ostatnio 
Komitet Targów Końskich z p. starostą Tomaszem 
Łyskowskim jako prezesem, p. Leonem Barci- 
szewskim, prez. m. Gniezna jako I wicepr. i p. 
Prądzyńskim, dyr. Stadniny Państwowej jako II 
wicepr. — na czele, przy czynnym współudziale 
gen. Taczaka i p. K. Zychlińskiego z Twardo- 
wa. Pozyskano cały szereg wybitnych jeźdźców 
tak cywilnych jak z wojskowości, z gen. Socha- 
czewskim w pierwszym rzędzie, celem zorgani­
zowania zawodów konnych w czasie jarmarku; 
również wskrzeszono loterję końską. Zgodna ta 
współpraca wszystkich czynników pozwala przy­
puszczać, że imprezy sportowe i gry wypadna 
doskonale.

Program tegorocznych Targów Końskich jest 
następujący: s o b o t a  21 kwietnia godz. 14: defi­
lada zakupionych na loterję powozów i koni, polo 
część pierwsza, pokaz konia i. zw. „Hunters Show“ 
polo część druga i konkurs parami (panie oraz 
panowie). — N i e d z i e l a  22 kwietnia godz. 14: 
defilada zakupionych na loterję powozów i koni, 
konkurs pojazdów, polo, konkurs pań, gymkha 
włościańska i konkurs dla pp. cywilnych. — P o ­
n i e d z i a ł e k  23 kwietnia godz. 14: defilada za­
kupionych na loterję powozów i koni, polo, kon­
kurs ciężki otwarty (handicap); w razie niezakoń- 
czenia tego konkursu ciężkiego dogrywki odbędą 
się następnego dnia.

Ewentualne zmiany powyższego programu 
zastrzegło sobie kierownictwo. Zgłoszenia przyj­
muje biuro K. T. K. w Starostwie w Gnieźnie 
do 31 marca rb. włącznie. Komitet dąży przy­
wrócić tradycyjnym jarmarkom św. Wojciecha 
ich dawny splendor.

Nowy biskup polski
„Osservatore Romano" podaje wiadomość 

o nominacji ks. kanonika Konstantego Dominika 
na biskupa sufragana chełmińskiego i biskupa 
tytularnego atrybijskiego.

Ks. Konstanty Dominik urodził się w r. 1870. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w r. 1897. Ks. 
biskup Dominik jest obecnie regensem Seminar­
ium Duchownego.

Z a m o r d o w a n ie  p r e z y d e n ta  P ortugalji?
B e r l i n ,  П. 2. Korespondent paryski „Beri.

I agebkttu ‘ donosi, że dziś przed południem na­
deszła, do Paryża niesprawdzona dotychczas de­
pesza radj. z Lizbony, według której dziś o godz. 10 
przed poł. na placu Handlowym w Lizbonie do­
konano zamachu na prezydenta republiki gener. 
Carmone. Zamach miał się udać.

Bezpośrednio po tem wybuchła w Lizbonie 
rewolucja.

Ze strony poselstwa portugalskiego w Paryżu, 
jak również ze strony władz francuskich, nie ma

do tej pory żadnego potwierdzenia tej wiado­
mości.

P. A. T. z żadnych innych źródeł nie otrzy­
mała również^ potwierdzenia powyższej wiadom.

P a r y ż ,  5. 2. Jedna z agencyj telegraficz­
nych donosi z Lizbony w formie pogłoski źe 
prezydent Portugalji gen. Carmona, który jest 
równocześnie premjerera, został zamordowany 
dziś przed południem na ulicy.

W związku z tem miała wybuchnąć w Liz­
bonie rewolucja.

Z m ia n a  n a s tro jó w  w  K ow nie
JL n  Tł 1.. . — .G d a ń s k ,  6 .2 .  „Baltische Presse" donosi 

z Kowna:
Prasa kowieńska otrzymała z litewskich kół 

oficjalnych zapewnienie, źe obecnie rząd litewski 
pragnie stanowczo uregulowania stosunków z Pol­
ską w duchu pojednawczym. Rząd litewski bę­
dzie dążył do tego, aby stosunki z Polską ukształ­
towały się normalnie i rzeczowo. Muszą być 
usunięte istniejące dotychczas przeszkody,‘które 
zatruwały atmosferę pokojową.

Dotychczasowe rokowania wstępne z Polską 
wykazały istnienie rzeczowych podstaw, umożli­
wiających wdrożenie rokowań gospodarczych. 
W 'oficjalnych kołach litewskich oświadczają da- 
lej, że rokowania polsko-litewskie rozpoczną sie 
w dniu 25 bm. w Kopenhadze, jednak w kołach 
parlamentarnych zaznaczają, że ze strony sowie-' 
ckiej oraz berlińskiej czynione są usiłowania, ma­
jące na celu dalsze opóźnienie a nawet udarem­
nienie przewidzianych rokowań.

tymczasem jednak, w stosunkach litewskó- 
sowieckich zaznacza się radykalna zmiana. Rów­
nież w stosunku do Niemiec na Litwie coraz 
bardziej wzrasta nieufność, zwłaszcza z powodu 
nikłych wyników berlińskiej podróży Waldema- 
rasa.

Rezultaty narad berlińskich prasa litewska w 
dalszym ciągu ocenia pesymistycznie. Z tego 
też powodu mnożą się ataki opozycji przeciwko 
premjerowi Waldemarasowi, któremu zarzuca się, 
że w Berlinie nie miał żadnego powodzenia. Li­
twa będzie musiała rozpocząć rokowania z Polska 
Przed zawarciem traktatu handlowego z Niemcami! 
V\ aldemaras nie przywiózł do Kowna nawet za­
pewnienia, że Niemcy zgodziły się na import 
bydła i mięsa litewskiego. Urzędowe koła li­
tewskie \yobec rezultatów narad berlińskich w 
dalszym ciągu zachowują się z rezerwą, co wy- 
mka z faktu, że Waldemaras nie zaprosił jeszcze

W a r s z a w a ,  6. 2. Wczoraj w południe w 
sah Towarzystwa Hygjenicznego przy ul. Karo­
wej odbył się wiec listy nr. 24 przy niezwykle 
tłumnym udziale publiczności.

Podczas pierwszego referatu, wygłoszonego 
^rzez b. posłankę Gabrjelę Balicką, panował spokój, 
aedy jednak na trybunie zjawił się prof. Stani­

sław Stronski, zanim jeszcze zdołał wypowiedzieć 
kilka zdań, z kąta ktoś zawołał: „niech żyie Pił­
sudski" i rozległ się gwizdek. Na dany znak 
bojówka „sanacyjna" złożona z kilkunastu osób, 
zaczęła rzucać w kierunku trybuny jajka. Jed­
nocześnie pałkarze podnieśli laski.

W  tej chwili wkroczył na salę oddział policji, 
złożony z 20 osób z karabinami, wołajac „zebra­
nie rozwiązane, proszę się rozejść". Ten niez­
wykły pospiech policji, zaobserwowany nie po 
raz pierwszy, wywołał powszechne zdziwienie 
i komentarze.

Przed gmachem Towarzystwa Hygjenicznego 
wychodząca publiczność zauważyła członków bo­
jówki, co wywołało okrzyki. Wówczas policja 
zaczęła bardzo energicznie usuwać publiczność, 
zatrzymano pięciu bojówkarzy i około 20 osób 
z publiczności, przeważnie studentów wvźszych u- 
czelm. Bojówkarzy wypuszczono, a "studentów 
odesłano do urzędu śledczego.

Równocześnie w sali kina „Colosseum" odby­
wał się wiec listy Be-Be. Część wychodzącej 
z wiecu publiczności zaczęła wznosić okrzyki na 
"•eść Romana Dmowskiego, manifestując za listą 
nr. 24. A a tem tle przed gmachem „Colosseum* 
na IV owym Swiecie doszło do starć, przyczem 
jedni śpiewali „Rotę", drudzy „Pierwszą Brygadę*. 
W innych częściach miasta odbyły się trzy dal­
sze wiece listy nr. 24 przy udziale tłumów publi­
czności. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

O b rad y  M ię d z y n a r o d o w e g o  Biura P r a c y
G e n e w a ,  6. 2. Rada Administracyjna Mię-

Rozporządzeniem Dyrekcji Kolei Pansfwow. w Poznania
z dnia 3. 2, 28, ustalono dla tut. eksp. towarowej 
rozkład godzin służbowych następująco:

Kasa eksp. towarowej otwartą jest w dni 
powszednie od godz. 8—12 i od godz. 14—18, 
natomiast w niedziele i święta dla przesyłek posp. 
od godz. 9—12.

Nadawanie przesyłek do przewozu dokony­
wać się będzie od godz. 8—15, wydawanie zaś 
od godz. 8—16.

Za- i wyładowanie przesyłek wagonowych 
odbywać się może w dni powszednie od godz.
6—20 w niedziele i święta od godz. 8—14.

W  wigilje Bożego Narodzenia, Wielkanocy 
i Zielonych Świątek, ustalono godziny przyjęcia 
do godz. 12-ej, dla wydawania zaś przesyłek do 
godziny 13-tej.

Wyjątek stanowią przesyłki pospieszne i 
szybko się psujące, które wydawać się będzie do 
godziny 16-tej. (—) Kucharski.

dzynarodowego Biura Pracy zakończyła w sobotę 
swą 38 sesję, uchwalając porządek dzienny Mię­
dzynarodowej Konferencji Pracy na rok 1929.

Przedstawiciel Anglji domagał się odroczenia 
załatwienia tej sprawy, pragnął bowiem postawić 
na następnej sesji wniosek o rewizję konwencji 
waszyngtońskiej o 8 godzinnym dniu pracy. Po 
burzliwej dyskusji nieznaczną większością głosów 
postanowiono ustalić natychmiast porządek dzien­
ny konferencji. Porządek ten obejmuje następu­
jące sprawy: czas pracy urzędników i pracowni­
ków prywatnych, praca przymusowa w kolonjach

S t a r o g a r d ,  6. 2. Wydarzył się tu tragi­
czny wypadek:

Dwu praktykantów, zatrudnionych w składzie 
aptecznym Nagórskiego spowodowało eksplozję 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się benzyną. 
Wskutek wybuchu wynikł pożar, który wkrótce 
został jednak ugaszony.

W czasie akcji ratunkowej na dachu znale­
ziono zwęglone zwłoki jednego z praktykantów, 
który prawdopodobnie siłą eksplozji został wy­
rzucony na dach i tam spłonął,

oraz drugie czytanie w kwestji zabezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy.

Poza tem Rada Administracyjna obradowała 
szczegółowo nad sprawozdaniem dyrektora Tho­
masa i załatwiła szereg spraw m. in. na podsta­
wie wspólnego wniosku polsko - niemieckiego 
przedłużyła na dalsze trzy lata kadencję w do­
tychczasowym składzie komisji doradczej do spraw 
pracy przy komisji mieszanej na G. Śląsku. Prze­
wodniczącym tej komisji pozostaje nadal Albert 
lhomas. Szereg spraw, m. in. kwestję składu 
komisji pracowników umysłowych, odroczono da 
następnej sesji, t. j. do kwietnia.

Polak wiceministrem łotewskim
Kyga> 6. 2. Łotewska rada ministrów u- 

chwaliła nominację na stanowisko wiceministra 
spraw wewnętrznych członka polskiej frakcji sej­
mowej, Wierzbickiego.

Emerytura dla Józefa Mickiewicza
W a r s z a w a ,  5.2. Rząd polski ma przyznać 

emeryturę ostatniemu synowi Adama Mickiewicza. 
— 78-letnieinu Józefowi, mieszkającemu obecnie 
w okolicy Paryża.



Polsko-niemieckie
rokowania handlowe

W a r s z a w a ,  5.2. Wyjazd prezesa delegacji 
niemieckiej dra Hermesa — jak informują kore­
spondenta naszego 'Z kół miarodajnych —- wywo­
łał szereg sprzecznych komentarzy co do prze­
niesienia rokowań do Berlina.

Pogłoski te są pozbawione podstawy, albo­
wiem porozumienie berlińskie zawarte pomiędzy 
dr. Jackowskim i Stresemannem, ustaliło Warsza­
wę jako miejsce rokowań.

Możliwe jest, że z powodu konieczności po­
bytu dra Hermesa dla spraw prywatnych w Ber­
linie prace niektórych komisyj będą prowadzone 
w Berlinie.

Rokowania w komisji badań formalności cel­
nych toczą się nadal.

Członkowie komisji weterynaryjnej bawią 
wszyscy w Genewie, wskutek czego prace komisji 
zostały wstrzymane.

Komisja węglowa czeka obecnie na wypo­
wiedzenie opinji przez koła przemysłowców nie­
mieckich i polskich, którzy badali sprawę na miejscu 
w Berlinie i Polsce.

O wcześniejszą
ewakuację Nadrenji

B e r l i n ,  4. 2. Prasa niemiecka żywo zajmuje 
się mową Brianda, wypowiedzianą w Senacie. Na 
ogół dzienniki stwierdzają, że momentem pozy­
tywnym w mowie Brianda jest oświadczenie, iż 
Francja gotowa jest do rozpoczęcia rokowań w 
sprawie ewakuacji Nadrenji.

„Tägliche Rundschau" stwierdza, że Francja 
żąda wymienienia ceny ofiarowanej przez Niemcy 
wzamian za wcześniejsze zniesienie okupacji. 
Gabinet Rzeszy zaakceptował platformę umów 
w Thoiry i w swoim czasie zaproponował jako 
zastaw obligacje kolei niemieckich, lecz propozy­
cję tę Francja przyjęła z rezerwą. W  rozmowach 
genewskich ustalono, aby wobec zachwiania się 
waluty francuskiej i zastrzeżeń rządu amerykań­
skiego sprawy tej na razie nie poruszać. Jedynie 
z tego powodu Niemcy nie wysuwały nowych 
propozycyj. Rząd niemiecki nie wątpił nigdy, że 
rząd francuski traktuje sprawę ewakuacyj jako 
kwestję wzajemnych świadczeń pomiędzy Niem­
cami i Francją. Kontrolę w zdemilitaryzowanej 
strefie nadreńskiej mogłaby objąć tylko stała ko­
misja międzynarodowa przy udziale Niemiec.

Wrzenie w armji greckiej
W i e d e ń ,  4. 2. W  Atenach krążą od wczoraj 

najbardziej sensacyjne pogłoski o wrzeniu w a- 
rmji. Garnizony są przetrzymywane w koszarach.

Doniesienia te — zdaniem pism wiedeńskich 
— należy przyjmować z wielką ostrożnością. Na­
leży się spodziewać, że konferencja przywódców 
stronnictw politycznych doprowadzi do rychłego 
załatwienia przesilenia gabinetowego.

Aresztowanie zamachowca
W ie d e ń , 4. 2. W  dniu 1. bm. policja wie­

deńska aresztowała przybyłego z Tirany Albań- 
czyka Ibrahima Lica, który zeznał, że przybył 
do Wiednia w celu zamordowania bawiącego tu 
od kilku miesięcy przywódcy opozycji albańskiej 
i b. prezesa ministrów Hassan - Beja - Pristine.

Aresztowany twierdzi, że został wynajęty do 
wykonania zamachu przez prezydenta republiki

u,  - I

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POW IEŚĆ
PRZEKŁA D  Z  FRANCUSKIEGO

113) (Ciąg dalszy)
Młody wojownik zrobił, jak mu pomścicielka ka­

zała. Zaniósł Sadego do próżnego namiotu, leżącego 
obok namiotu emira i położył go tutaj. Następnie 
atanął na warcie przy wejściu do namiotu.

— Wracaj do twego namiotu! — rozkazała mu 
Soliha — ja sama będę pilnowała.

El Omar odszedł, jednak z niechęcią. Głos we­
wnętrzny mówił mu, że tu niebezpieczeństwo wzrasta. 
Dlaczego ręka Solihy opuściła rękojeść szabli, kiedy 
patrzała na ranionego Beja? To się jeszcze nigdy nie 
zdarzyło. Powrócił do swego namiotu, by tu ocze­
kiwać na powrót innych wojowników. Opanowały go 
jednak dręczące myśli.

Skoro El Omar odszedł, Soliha przystąpiła do 
namiotu. Odsunęła firankę, jaka zasłaniała wejście. 
Teraz padło jasno światło księżyca na nieżywego nie­
przyjaciela, który się w jej mocy znajdował. Jakąż 
jednak dziwną siłę wywierał na nią ten widok? Ja­
kieś uczucie, jakiemu nigdy jeszcze nie ulegała, po­
wstało w jej sercu.

Uklękła obok Sadego i długo nieruchomie mu się 
przyglądała. Piękny, blady młodzieniec, na którego 
czole jaśniała jeszcze śmiała bohaterska odwaga, obu­
dziła w jej duszy nie litość, nie radość, nie miłość, 
jakiej nie znała nawet dla swego narzeczonego.

Tak klęczała jeszcze obok rannego, krwią okry­
tego nieprzyjaciela, gdy głośny hałas dał się słyszeć 1

albańskiej Achmetj- Bej - Zogu i dwu innych al- 
bańczyków.

W  czasie podróży powziął on jednak decyzję, 
że czynu tego nie dokona i otrzymaną broń rzu­
cił w Tiranie do morza.

Lic, którego zeznań nie można było dotych­
czas skontrolować, został wczoraj odstawiony do 
sądu krajowego.

Sejmiki powiatowe
Dz. U. Nr. 9 poz. 63 z 31. 1. 1928 ogłasza 

rozp. Prez. Rz. z 16. 1. 1928, rozciągające na o- 
bszar Woje w. Poznańskiego § 179 ordynacji po­
wiatowej z 19. 3. 1881 dla prowincji wschodnio 
i zachodnio pruskiej, Brandenburgji, Pomorza, 
Śląska i Saksonji.

Paragraf ten brzmi: „Na wniosek Rady Mi­
nistrów (des Staatsministeriums) sejmik powiato­
wy może być rozwiązany przez rozporządzenie 
królewskie. Należy wtedy zarządzić nowe wy­
bory, które muszą nastąpić w przeciągu sześciu 
tygodni od dnia rozwiązania.

W  razie rozwiązania sejmiku powiatowego 
pozostają wybrani przez nie członkowie wydziału 
powiatowego i komisji sejmikowych tak długo 
w urzędzie, dopóki nowo utworzony sejmik nie 
dokona potrzebnych nowych wyborów“."

jak wiadomo, w prowincji poznańskiej, nie 
obowiązuje powyższa ordynacja powiatowa, lecz 
dawniejsza, osobna ordynacja powiatowa dla pro­
wincji poznańskiej z 20. 12. 1828, która podobne­
go postanowienia nie zawiera. Dokonana zmiana 
ustawodawcza uzgadnia kwestję rozwiązania sej­
mików powiatowych z odnośnem postanowieniem, 
obowiązuj ącem w Woje w. Pomorskiem i prze­
prowadzoną została ze względu na konieczność 
rozwiązania sejmików powiatu gnieźnieńskiego 
i wrzesińskiego, które otrzymały część zniesio­
nego powiatu Witkowskiego i dlatego muszą do­
konać wyboru nowych sejmików.

Przymusowe świadectwa
zdrowia w  Anglji

Mimo twierdzeń angielskiego antropologa sir 
Arthura Keith’a, że ludzkości potrzebaby conaj- 
mniej 10,000 lat, aby wykorzenić dziedziczne cho­
roby, zakazując przytem natychmiast małżeństwa 
tym, którzy są niemi dotknięci, szereg londyńskich 
lekarzy, jak donosi „Evening Standart“, wystoso­
wał memorjał do rządu, aby czemprędzej uchwalił 
ustawę, zabraniającą małżeństwo tym wszystkim, 
którzy nie będą się mogli wykazać rządowem 
świadectwem doskonałego zdrowia. Rozesłano 
już do wszystkich angielskich lekarzy poufny 
kwestjonarjusz, który będą musieli wypełnić, wy­
mieniając przytem wszelkie konsekwencje, wyni­
kające z małżeństw pomiędzy osobami, nie od- 
powiadającemi warunkom zdrowotnym, jak epi­
leptycy, upośledzeni na umyśle, głuchoniemi itd. 
Po zebraniu odpowiedniego materjału, lekarze 
zamierzają przeprowadzić plebiscyt.

Nowy taniec polski
W  jednej z krakowskich szkół tańca odbył 

się pokaz nowego tańca polskiego, do muzyki 
dyrektora Bolesława Wallek-Walewskiego. Nowy 
taniec jest tańcem salonowym i przypomina da­
wniejszą polkę, którą skombinowano z posuwis­
tymi krokami poloneza i z motywami, wziętemi 
z krakowiaka. Nowy ten taniec jest dość trudny 
i wymaga starannego opracowania.

w obozie i zawiadomił ją, że wracają ojciec i bracia 
z wyprawy. Teraz też powstała jakby z ciężkiego 
marzenia. Opuściła namiot.

W obozie panowała głośna radość z odniesionego 
zwycięstwa. Prawie cały oddział wojsk sułtana został 
wybity i tylko niektórym udało się zbiedz i zanieść 
wiadomość o wypadku Zora Bejowi, o ile nie wpadli 
na drodze w ręce nieprzyjaciół, lub nie umarli z wy­
cieńczenia.

Następnie emir i jego synowie zbliżyli się do 
namiotu, przed którym czekała na nich Soliha. Nic 
nie mówiła o nieprzyjacielu, którego przyprowadziła 
ze sobą. Emir i synowie jego udali się na spoczynek 
rozstawiwszy w około nowe straże.

Pomścicielka ciągle jeszcze stała przed namiotem. 
Czuła teraz, że jej ręce opadły, że kochała młodego 
Beja. Nie pojmowała jeszcze tego nieznanego jej ni­
gdy uczucia, dla tego tem potężniej ono na nią dzia­
łało.

Księżyc rozpływał się w dali, w bladem świetle 
wschodzącego dnia.

Soliha wpatrywała się w przestrzeń... czy to, czego 
po raz pierwszy doznawała, były czary? Miłość jej 
w podobnej chwili była zbrodnią. Ta myśl ją drę­
czyła. Myślała o swej przysiędze zemsty, i teraz o- 
szczędzała sama wroga?

Nagle zdobyła się na postanowienie, oczy jej za­
błysnęły.

Postąpiła kilka kroków do niezbyt odległego miej­
sca w środku, spokojnego teraz jak grób, obozu. Tu 
stał mały, zieloną mater ją pokryty namiot. Przy wej­
ściu do niego stała zwinięta chorągiew, którą brała 
zwykle ze sobą podczas większych utarczek.

Weszła do namiotu. Tu leżała na wzniesieniu

Rolnicy i leśnicy polscy
w Berlinie

Berlin stoi teraz pod znakiem „Grüne Woche“ 
(Zielony tydzień): wystawy rolnicze i leśne, zjazdy 
i konferencje właścicieli ziemskich i specjalistów 
rolników z całych Niemiec. Od kilku dni bawi 
tutaj grupa polskich fachowców rólniczych i leś­
nych, stawiająca sobie za zadanie dokładne poz­
nanie postępu kultury rolnej i rozwoju form to­
warzystw rolniczych w Niemczech.

Goście z Polski nie stanowią zorganizowanej 
wycieczki. Część ich wysłało Centralne Tow. 
Rolnicze, część Zrzeszenie Właścicieli Lasów, 
resztę poszczególne organizacje i instytucje. Mię­
dzy innymi, ogółem przeszło 20 osób, przyjechali 
tu: dr. Jan Lutosławski, redaktor „Gazety Rol­
niczej“, Alfred Jankowski, prezes Zrzeszenia 
Właścicieli Lasów, Zygmunt Jakowski, starszy 
asystent zakładu uprawy roli i roślin Uniwersy­
tetu Poznańskiego, prof. dr. Różański, kierownik 
sekcji nasiennej C. T. R., p. Ihnatowicz, specja­
lista od spraw mleczarstwa, p. Ohrt, specjalista 
od spraw księgowości gospodarstw rolnych, oraz 
dr. Babiński, dyrektor Zrzeszenia Właścicieli Lasów.

Goście z Polski wzięli bierny udział w obra­
dach „Niemieckiego Tow. Rolniczego“ oraz w 
dorocznym „Dniu potasowym“ (7. Kalitag.) Zwie­
dzili dokładnie wystawy rolniczą i leśną w halach 
przy Kaiserdamm oraz państwowy zakład doś­
wiadczalny chowu trzody chlewnej w Ruhlsdorf 
pod Berlinem. Stwierdzili, że rolnictwo niemiec­
kie, mimo utyskiwań na brak gotówki i taniego 
kredytu, oraz niskie (w niemieckiem pojęciu) ceny 
produktów, znajduje się w okresie wielkiego roz- 
woru. Oczywistem jest, że jedyne niebezpieczeń­
stwo upatruje się w konkurencji rolnictwa pol­
skiego, wskazuje się na to przy każdej sposob­
ności. W rolę niemiecką inwestuje się poważne 
kapitały. Proces produkcyjny podlega naukowym 
studjuin i ciągłym ulepszeniom. Nauka wspiera 
praktykę i odwrotnie. Państwo i rząd opiekują 
się rolnictwem, tak wielką, jak i średnią i małą 
własnością, bardzo czule i celowo.

Delegaci z Cent. Tow. Roln. zainteresowali 
się szczególnie organizacją Niemieckiego Towa­
rzystwa Rolniczego.

Z szeregu prelekcyj dowiedzieli się m. in. że 
w Niemczech rozwija się nadzwyczajnie działal­
ność ekonomiczna ziemianek. Sprawy kulturalno 
oświatowe odkładają na drugi plan, zaś przede- 
wszystkiem starają się o racjonalne prowadzenie 
kuchni czeladnej, kurników, sadów i ogrodów. 
Ziemianki niemieckie uważają, że przy odpowie­
dnim wysiłku mogą się stać poważną pozycją w 
produkcyjnym budżecie rolnictwa Niemiec. Przed­
stawione teraz w Berlinie wyniki pracy, z któremi 
zaznajomili się polscy rolnicy, wskazują na rozmach 
i wielką wytrwałość.

Podróże Kard. Hlonda
B e r l i n ,  4. 2. W Niemczech bawi Prymas 

polski ks. Kardynał Hlond. Obecnie jest gościem 
Kardynała Faulhabera.

Dnia 13. bm. ks. Kardynał Hlond przyjedzie 
do Berlina, skąd powróci do Poznania.

Kardynał arcybiskup Kolonji ks. Schulte za­
padł ciężko na zdrowiu.

Naprawa ustroju rolnego
W a r s z a w a ,  5. 2. Rada naprawy ustroju 

rolnego w Polsce zbiera się dopiero w marcu lub 
kwietniu i wówczas przeprowadzona będzie dys­
kusja nad referatami, które zostały przyjęte na 
pierwszem zebraniu.

nabalsamowana głowa jej ściętego przez nieprzyjaciół
narzeczonego.

Uklękła przed nią i wpatrywała się w strasznie 
pokrzywione i stężałe rysy głowy.

— Poślubiłam ci zemstę — rzekła Soliha drżą­
cym głosem — daruj mi, że dziś po raz pierwszy 
ociągałam się być wierną mej przysiędze. Ręka moja 
ociąga się zabić schwytanego nieprzyjaciela. Nie po­
winieneś wiedzieć, że Soliha łamie swoją przysięgę. 
I ten nieprzyjaciel musi śmierć ponieść z mojej ręki. 
Nikt nie powie, że córa Haruna jest słabą. Idę!

Powstała — jeszcze jedno spojrzenie rzuciła na 
otoczoną szarawem światłem głowę straconego, którą 
z niebezpieczeństwem własnego życia odebrała nie­
przyjacielem. Zdawało się, jakby dreszcz przeszedł 
po jej członkach, jakby oczy trupa gniewnie patrzały, 
nie mogła też swoich oczów od niej odwrócić, po­
stępowała do wyjścia z małego namiotu, oczy jej jed­
nak ciągle jeszcze na niej spoczywały.

Soliha wyszła z namiotu. Jut teraz była zdecy­
dowaną ; Sadi, schwytany nieprzyjaciel, miał umrzeć. 
Sama chciała mu własną ręką uciąć głowę, podobnie 
jak nieprzyjaciele jej narzeczonemu zrobili.

Świętość przysięgi i krwawa zemsta opanowały 
obce uczucie, jakie wkradło się do jej serca na mło­
dego Beja. Szabla wisiała jeszcze u pasa jej spodni.

Zwróciła się do namiotu swego ojca i zamierzała 
następnie udać się do tego miejsca, gdzie Sadi nurzał 
się we krwi.

Nagle, kiedy właśnie skręcała około namiotu ojca, 
ujrzała przed sobą przy bladem świetle księżyca El 
Omara, który w tej chwili albo szedł do namiotu ran­
nego, lub też z takowego wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).



KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Środa, 8 lutego. Jan  z Matty, w., E m iljana m.
W schód słońca godz. 7,06. Zachód słońca godz. 16,32. 
W schód księżyca godz. 19,18. Zachód księżyca godz. 9,10. 
Czw artek, 9 lutego. Apolonji, p. m., Cyrylla b.
W schód słońca godz. 7,03. Zachód słońca godzina 16,36. 
W schód  księżyca godz. 20,16. Zachód księżyca godz. 9,49. 
P iątek , 10 lutego. Scholastyki, p , S y lw ana b. m.
W schód słońca godz 7,01. Zachód słońca godzina 16,38. 
W schód  księżyca godz. 21,13, Zachód księżyca godz 10,28.

Djaraentowe gody małżeńskie obchodzą w 
piątek, dnia 10 lutego pp. Heidelaufowie z Wą­
growca. O godzinie 8-mej rano odbędzie się na 
intencję jubilatów msza św. w kościele farnym.

Pan Heidelauf służył przeszło 18 lat w wojsku 
i uczestniczył w wojnach w roku 1864—66 i 
1870—71. Przy tutejszym sądzie powiatowym 
pełnił długie lata służbę, jako woźny sądowy 
i dozorca więźniów.

jubilatom życzy się zdrowia i szczęścia w jak 
najdłuższe lata życia.

Wykład z przezroczami z ramienia L.O.P.P.
odbył się w ub. niedzielę w tut. Seminarjum na­
uczycielskim zapowiedziany na godz. 5.30 w któ- 
rem uczestniczyli także uczniowie tut. Seminar­
jum. Zaznaczyć należy, że prócz komitetu miej­
scowego Koła L.O.P.P. z p. burmistrzem Kuch- 
czytiskim na czele i kilku gości, sala świeciła 
pustkami. Jest to bardzo smutny objaw, iż oby­
watelstwo nie popiera podobnych interesujących 
wykładów.

Z przedstawienia Ochotnicz. Straży Pożarnej.
W  niedzielę, 5 b. m. o godz. 8-mej wieczorem 
odbyło się w sali p. Schostag’a przedstawienie 
amatorskie Ochotniczej Straży Pożarnej w W ą­
growcu. Odegrano „Chłopi arystokraci" i Hisz­
pańska mucha". Amatorzy wywiązali się z swoich 
ról bardzo dobrze. Sala była po brzegi wypeł­
niona publicznością. Po przedstawieniu odbyła 
się zabawa taneczna.

Z ślizgawki. I w ubiegłą niedzielę przy ła­
godnej pogodzie było jezioro durowskie formalnie 
oblężone przez sportowców i innych. Spodzie­
wając się jakiejś orkiestry, wśród licznie przy­
patrującej się publiczności, znalazł się i Plecibajski. 
Biedaczysko myślał, że po lodzie chodzi się tak 
samo, jak po lądzie lecz się omylił, potknął się 
i przytem -wywichnął sobie nogę, a teraz bieda­
czysko leży w szpitalu i czuje się bardzo nie­
szczęśliwy.

Z Związku Podoficerów Rezerwy. W nie­
dzielę, 5 b. m. o godz. 1,30 po południu odbyło 
się nadzwyczajne walne zebranie Podoficerów 
Rezerwy w Wągrowcu w lokalu p. Gramsego, 
które zagaił prezes p. Polcyn hasłem „Jedność". 
Następnie odczytał sekretarz protokół z ostatniego 
zebrania, który został przyjęty. W  dalszym 
ciągu odczytał sekretarz szereg korèspondencyj 
nadesłanych do zarządu.

Poczem zdawał p. Stoiński sprawozdanie ze 
zjazdu delegatów Związku Podoficerów Rezerwy, 
który się odbył w Inowrocławiu, objaśniając ze­
branym członkom dokładnie cały przebieg obrad.

Po ukończeniu tegoż prezes podziękował p. 
Stoińskiemu, za tak treściwe sprawozdanie.

Następnie zakomunikował p. Stoiński zebra­
nym, iż dowiedział się, że w ub. tygodniu był 
tutaj w mieście pewien osobnik, prawdopodobnie 
szpieg, który wypytywał się o stosunki i ilości 
broni w tut. P. W. i organizacyj cywilnych. W

szerszej dyskusji nad tym wypadkiem postano­
wiono dokładnie się poinformować, w którym lo­
kalu to było i wobec ważności tej niebezpiecznej 
sprawy, skierować ją do tut. oficera instrukcyj- 
nego PW., który tą sprawę pokieruje na właś­
ciwą drogę.

Dość obszernie omawiano sprawę przystą­
pienia Związku do Związku Podoficerów Reż. 
w Warszawie, celem utworzenia ogólnego Związku 
na całą Rzeczpospolitę Polską. W  tej sprawie 
postanowiono zaczekać na informacje z okręgu 
z Poznania.

Wkrótce odbyć się mającym kursie przeciw- 
gazowjmi biorą udział z związku pp.  Urbaniak 
i Stoiński. Na dowódców plutonów do ćwiczeń 
PW., które się odbywać będą w lecie wybrano 
pp. Szelęgowskiego, Springera, Stoińskiego, Ledę 
i Wituckiego.

Na miejsce ustępującego zastępcę prezesa 
wybrano p. Wituckiego. Do komisji rewizyjnej 
wybrano p. Dudę.

Następnie z polecenia zjazdu delegatów u- 
chwalono, iż przy śpiewaniu „Roty" podniesie się 
przy ostatniej zwrotce prawą rękę do przysięgi! 
Poczem omawiano jeszcze kilka spraw a następ­
nie odśpiewano „Nie rzucim ziemi"... Prezes 
solwował zebranie hasłem „Jedność“.

Zaznaczyć wypada, iź zebranie odbyło się 
bardzo spokojnie i zgodnie przy licznym udziale 
członków.

Gołańcz. (Z Towarzystwa Przemysłowców). 
Dnia 2 lutego o godz. 5-tej po południu odbyło 
się w lokalu p. Włodarkiewiczowej walne zebra­
nie . Tow. Przemysłowców, które zagaił prezes 
p. Lose. W  krótkim przemówieniu uniewinnia 
się z nieczynności w towarzystwie w porze let­
niej brakiem czasu.

Po odczytaniu porządku obrad wybrano na 
przewodniczącego walnego zebrania p. Kubanka, 
red. „Głosu Wągrowieckiego". Następnie od­
czytano sprawozdania poszczególnych członków 
zarządu z których wynika, że towarzystwo finan­
sowo zrobiło znaczny postęp, natomiast zebrań 
w ubiegłym roku było mało.

Przystąpiono do wyboru ustępujących człon­
ków zarządu. Wedle uchwały zeszłorocznego 
walnego zebrania, postanawiającego co rok ustą­
pienie dwu członków. Ponieważ zarząd składa 
się z sześciu członków, wybieranych co 3 lata, 
a że na zeszłorocznem walnem zebraniu wybrano 
cały zarząd, więc w tym roku mocą losowania 
ustąpili pp. Gawroński, jako bibljotekarz i Cepel 
jako sekretarz. Wybrano jednogłośnie przez a- 
klamację ustępujących ponownie, którzy urzędy 
przyjęli.

Na wniosek p. Gawrońskiego, by p. Kubanka 
chociaż obecnie nie mieszkającego w Gołańczy, 
jako dawniej zasłużonego członka towarzystwa 
mianować członkiem honorowym, na co zebrani 
się jednogłośnie zgodzili.

W  wolnych głosach p. Gawroński odczytuje 
część swego „pamiętnika", pisanego z dniem wy­
powiedzenia wojny światowej. Przedstawił on 
obecnym w żywych kolorach nasze przeżycia, 
owe udręki jak: brotmarki, fleiszmarki itd., koniec 
końców był ten, że na wszystko co człowiek po­
trzebował, mógł dość łatwo uzyskać potrzebną 
markę na towar, lecz towaru nie dostał.

Po owym odczycie wywiązała się rzeczowa 
i zajmująca pogadanka. Serdecznem apelem do 
zebranych, aby pamiętali o swojem towarzystwie 
i regularnie uczęszczali na zebrania, a będą mieli 
pewną korzyść, przewodniczący red. p. Kubanek 
zamknął zebranie słowami „Przemysłowi cześć".

Gołańcz. (Przedstawienie amatorskie). Stow. 
Młodzieży Polskiej urządza w niedzielę,dnia 12 bm. 
w sali p. Kowalewskiego o godz. 7,30 wiecz. przed­
stawienie amatorskie. Odegranem będzie komedja 
w 3 aktach Bałuckiego: „Grube Ryby". Po przed­
stawieniu zabawa taneczna z różnemi niespodzian­
kami. Czysty zysk przeznacza się na zakup in­
strumentów muzycznych, dla tworzącej się or­
kiestry Stow. Młodzieży Polskiej. Bliższe szcze­
góły podają afisze.

— (Wieczór pieśni). Miejscowe Tow. Śpiewu 
urządza w poniedziałek, dnia 20 bm. w sali p. 
Kowalewskiego „Wieczór pieśni“, poła.czony z za­
bawą taneczną i balem maskowym.

Początek o godz. 7,30 wieczorem.

Przygoda polskiego żebraka 
w Chicago

Pisze się dużo o przeróżnych najstarszych 
ludziach wszelkich krajów, wspomina się rzewnie, 
że w Belfast zmarła 102-letnia Bressie O ’Hooligan, 
lub w stanie Kanzas zakończył żywot po 103 la­
tach mister Jimmy Whiskydrink. Natomiast skro­
mnie prześlizgnęła się w kronice taka budująca 
notatka:

„105-letni Stanisław Pepliński, żebrak z pod 
kościoła Zbawiciela, zadławił się kością. Sędzi­
wy żebrak udał się do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz dyżurny usunął mu kość z przełyku".

Otóż to jest rekord, wart gadania i pisania. 
Nie sztuka klapnąć rozsypując się w próchno po 
100 latach pracowitego żywota, w warunkach naj­
dogodniejszych, tj. w wygodnych betach, w oto­
czeniu 10 dzieci, 80 wnuków, i 340 pracowników, 
jakoteź 30 reporterów. Sztuka jest żyć lat 105, 
mieć mimo to świetny apetyt (dowód udławienia 
się kością), nie tracić humoru z powodu tej dro­
bnej przygody, lecz osobiście pomaszerować na 
Pogotowie, dać sobie wyjąć kość niedogodną 
i oglądnąć się za lepszą...

Taki sztuki dokazał polski Matuzalem. Jak 
się okazało — jest on żebrakiem. Świadczy 
to, że zawód Matuzalema w Polsce nie popłaca 
tak jak w Anglji lub w Ameryce, bo ludzie stu­
letni zamiast być wystawieni za biletami, chodzą 
po żebrach.

RUCH TOWARZYSKI
W niedzielę, dnia 12 lutego 1928 r. odbędzie

się nadzwyczajne zebranie wszystkich poszcze­
gólnych cechów każdego zawodu na powiat wą- 
growiecki, o godzinie 1-szej po południu w sali 
p. Wierzejewskiej (Targowisko).

Ponieważ rzecz bardzo ważna, uprasza się 
wszystkich członków, należących do Cechu o pun­
ktualne przybycie.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Referat 
delegata Izby Rzemieślniczej. 3) Dyskusja. 4) 
Wolne głosy. 5) Zamknięcie.

Józef Stelmaszyk
Prezes zjednoczonych cechów na powiat wągrów.

Zwyczajne miesięczne zebranie Tow. Pszcze­
larzy w Wągrowcu odbędzie się w niedzielę, dnia 
12 bm. o godz. 12.30 w lokalu p. Sulerzyskiego.

Na porządku dziennym aktualny na zbliża­
jącą się pore wykład i sprawa cukru do podkar- 
miania pszczół.

Dotychczas niezorganizowanych pszczelarzy 
uprasza się w ich własnym interesie do zapisania 
się na członków towarzystwa.

Liczny udział członków pożądany. Goście
mile widziani. Zarząd.

NATALJA M ARKIEW ICZÖW NA

ŻYCIE I DZIEŁA RYDLA
5) (Ciąg dalszy)

O  planie sw ym  jed n ak  nie w spom ina teściowi, gdyż 
ten  opłakując w ciąż „ukochaną“ A ndzię nie m ógłby znieść 
wiadomości, że xyiiuczçta dostaną macochę. Mimo w szyst­
kich starań  Łaciaka, ta jem nica jego n ie  pozostaje długo 
tajem nicą, lecz zw ykłą  w  takich  w ypadkach drogą plotki, 
dociera do starego Kulińskiego, który początkowo nie 
w ierzy  te j pogłosce, lecz ostatecznie przekonuje się sam
0 praw dziw ości w ieści i oburzony na  zięcia, stanowczo 
zabran ia m u ożenku. O becna p rzy  tej scenie Ju lka  ro­
zum ie dobrze położenie Łaciaka i żal ojca, pragnąc w ięc 
pogodzić te  dw a sprzeczne a  słuszne uczucia, po dłuższej 
w alce z  sobą sam ą, postanaw ia w yjść za m ąż za szwagra. 
P ostanow ienie to  płynie z  dobrego serca, gdyż żadne u~ 
czucie, chyba w spółczucie, n ie  m ogłoby je j zbliżyć do 
znacznie od n ie j starszego Łaciaka. W dow iec uśvviada- 
m ia sobie, że Ju lka  „pójdzie za niego dla tych dziatek, 
p rzez litość nad  sierotam i“, to też n iechce p rzy jąć ofiary 
z  je j strony, ostatecznie jednak  u lega nam owom  Julki
1 zgadza się pojąć ją  za żonę. T en krótki, jednoaktow y 
obrazek sceniczny jest bezsprzecznie najp iękniejszym  z 
u tw orów  dram atycznych Rydla. P rzedew szystk im  m a w 
sobie coś praw dziw ie tragicznego, sm utnego; w idać autor 
tw orząc go w żyw at się w  sytuację m yślał nad tem , coby 
sam  pow iedział, lub jak postąpił w  danym  w ypadku. 
Szczególnie p ięknie odtw orzył charak tery  poszczególnych 
osób. R ydel b ra ł m aterja ł do skreślenia sw ych postaci 
z  życia codziennego, to też postacie z tego utw oru, z w y­
jątk iem  jednej m oże Julji, n ie  są w yidealizow ane. Jakżeż 
praw dziw ą jest postać W aw rzonkiew icza, k tóry  przybył, 
by  pocieszyć przyjaciela a zadaje m u cios bolesny przez 
pow tórzen ie w ieści krążących w śród „kum oszek“. E le­
g an t te n  prócz kilku innych „w ad“ posiada i tą, że b rak  
m u cyw ilnej odw agi, by  zajrzeć praw dzie w  oczy. Pra- 
w dziw em i są też postacie Kulińskiego i Antoniego, którzy 
głęboko i szczerze kochają „nieboszczkę. K uliński to ty ­
pow a polska, zapalona natu ra" rozgniew any na  zięcia nie

słucha jego tłum aczeń i słusznych racyj, a po tępia go, 
też n ie  bez słuszności, za zby t rychle otrząśnięcie się 
z rozpaczy. N ajpiękniejszą je s t postać Julji, szlachetnej 
i dobrej dziewczyny. I  Łaciakow i n ie  b rak  cechy do­
datniej a jest nią głów nie szlachetność serca, k tó ra  nie 
pozw ala m u zagradzać Ju lji drogi do szczęścia. — U tw ór 
ten  musi sobie zyskać sym patję każdego czyteln ika tem , 
że n ie  nuży zbytnią rozciągłością, licznem i dygresjam i, 
a  każde n iem al słowo w iąże się ściśle z  treścią, tak  w ięc 
n iem a w  tym  obrazku żadnego zbytecznego w yrazu, a 
tem bardziej sceny. G łów ną m oże za le tą  tego szkicu dra­
m atycznego jest zwięzłość, k tó rej n ie  m ożem y przyznać 
następnem u u tw orow i R ydla, „Zaczarow anem u kołu“.

V. ZACZAROWANE KOLO
Jeszcze przebyw ając w  Paryżu, tw orzy ł R ydel kilka 

scen a naw et ak tów  „Zaczarowanego ko la“, k tó re  ukoń­
czył dopiero w  r. 1898, gdy cieszący się sym patją ogółu 
ówczesnego św iata artystycznego m uzyk P aderew ski o- 
głosił konkurs na  dram at. Do sędziów  tego konkursu 
należał znaczny  zastęp  literatów  w arszaw skich, na  czele 
których stał H. Sienkiewicz. R ydel, stający do tego kon­
kursu, dał dzieło odpow iadające w szystkim  w arunkom  
postaw ionym  przez naszego m uzyka, który głów ny nacisk 
k ładł na  p iękność i popraw ność języka polskiego „Zacza­
row ane ko ło“, pod tym  w zględem  było u tw orem  kw ali- 
fikującem  się do p ierw szej nagrody, k tórą też w krótce 
przyznano  Rydlowi. W ątek  dram atyczny  tego utw oru 
jest następujący. M łynarz chłop polski, m a za żonę ko­
bietę młodą, kochającą Jaśka, parobka pracującego w  m ły ­
nie. N iestety Jasiek  pragnie uw olnić się od m iłości p ię ­
knej m łynarki, czem  ta  ostatnia rozpaczona udaje się po 
poradę do leśnego dziadka, który, jako jedyny  środek  do 
odzyskania serca Ja śk a  podaje „ślub k rw aw y “. Nie ro ­
zum iejąc dobrze rad  dziadka w raca M aryna-M łynarka do 
domu, by  w kró tce podążyć za uciekającym  kochankiem , 
którego chw yta i z k tórym  w iąże się „krw aw ym  ślubem “ 
przez zabicie m łynarza. T eraz rozpoczyna się druga akcja. 
W  pobliskim  dw orze żyje W ojew oda, pożądający tak 
silnie w ładzy hetm ańskiej, że n aw e t zapisuje duszę sw ą 
djabłu, by le otrzym ać w ym arzoną buław ę. Ale, że za­
pisy duszy czartow i n ie  odbyw ały  się n igdy  bez pew nych

zastrzeżeń, w arunków , w ięc i u R ydla W ojew oda m oże 
ujść piekła, by le nikogo niew inni* n ie  zgładził. N iestety 
w krótce z rozkazu W ojew ody pojm ano posądzonego o 
zabójstw o m łynarza, drw ala , i tak  go dociśnięto zebrane- 
mi poszlakam i, że nie m ógł w ykazać sw ej niew inności. 
W ojew oda osądził go w innym  zabójstw a i skazał n a  
śm ierć. W ów czas to dow iaduje się od m łynarki, k to  był 
m ordercą m łynarza, p ragnie w ięc odw ołać w yrok, lecz 
je st już za późno, d rw ala  bow iem  pow ieszono. O state­
cznie W ojew oda ginie, zabity  przez d jab ła  Borutę, mły­
n arka  dostaje obłąkania, Jasiek  zaś topi się  Ścigany i d rę ­
czony p rzez  fan tastyczne postacie djabłów . Prócz tyęb 
głów nych postaci, spotykam y k ilka  m nie j ważnych, jak  
có rkę W ojew ody Basię, istną francuską laleczkę X V III 
w ieku, pozującą na  tk liw ą pasterkę, osobę żyjącą tylko 
w  św iecie poezji, m arzeń, stro jów  i pudrów ; B rzechw a 
i bracia szlachta, spotykani w  zam ku wojew ody, te  sy l­
w etk i bez życia, ledw o zarysow ane. Najw ażniejszem  
składnikiem  dram atu, a  zarazem  pięknym  baśni je s t św iat 
w ierzeń ludow ych i św iat nadprzyrodzonych istot. I  tak  
w ładza, jaką R ydel nadal postaci leśnego dziadka zapo­
życzona została z zabobonów  ludow ych, bo i lud  w ierzy, 
że każdy czarow nik m oże rzucić na  kogoś chorobę, lub 
zaklęciem  sprow adzić kochanka do dziew czyny. Motyw 
w si zatopionej i w ydobyw ające się z  głębin jeziora głosy 
dzw onów , zapożyczony z poezji ludow ej; tak  sam o fakt, 
że skoro dziad leśny  pokropił jezioro w odą św ięconą — 
dzw ony bić przestały, pochodzi z te j w iary  ludow ej, że 
moc p iek ielna lęka się w ody św ięconej. R ów nież rola, 
w ygląd i n a tu ra  Kusego zostały w iern ie  odtw orzone na  

odstaw ie w ierzeń  ludow ych n. p. z łośliw a natu ra  djabła, 
tó ry  w yjaśn ia m łynarce  znaczenie „krw aw ego ślubu"; 

tak samo scena z  Maciusiem i zakład  z  n im  jako  też za­
pis duszy W ojew ody Borucie, opis p iek ielnych  czeluści, 
w zm ianką o skarbach piekielnych, chęć w zięcia Maciusia 
na  służbę do p iek ła  p rzez  Borutę, w szystko to je s t od­
biciem  opow iadań, w ierzeń  i w yobrażeń  ludu, wszystko 
to tw orzy  ten  p ierw iastek  fantastyczny, k tóry  bezsprze­
cznie odgryw a najw ażniejszą ro lę  w  dram acie, a  którego 
ostatnim  obrazem  jest scena, kiedy to tru p  m łynarza u- 
kazuje się w  m łynie i m iele zboże.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Baczność Inwalidzi Cywilni ! W  niedzielę, 
dnia 12 lutego rb. odbędzie się w Wągrowcu o 
godz. 1 po południu w sali w Strzelnicy p. Zja- 
wińskiego ponowne Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie Związku Inwalidów Cywilnych, oraz wdów, 
sierot i starców.

Ze względu na bardzo ważne i aktualne sprawy 
uprasza Szanownych członków o jaknajliczniejsze 
przybycie Zarząd powiatowy.

List Antka Plecibaj skiego
Szanowny Panie Redaktorze!
Ogromnie uradowany jestem z wolnej kon­

kurencji, którą zaprowadzono już prawie we 
wszystkich dziedzinach przemysłu i handlu. Toć 
i w zamiataniu śniegu można konkurować, bo to 
przecież nie zły interes w obecnem czasie, kiedy 
dużo śniegu z niebios spada, tylko trzeba być 
umiarkowanym w cenach, bo jak konkurencja, to 
konkurencja. Mam wrażenie, że gdyby tu się 
znalazł energiczny i obrotny przemysłowiec śnie­
żny, to miałby napewno niesłychane powodzenie, 
jednakże tylko wtenczas, gdyby mnie wziął jako 
kierownika swego przedsiębiorstwa.

Wie Pan Redaktor, jaki węgiel wydziela 
z siebie najwięcej sadzy? bo ja nie wiem, lecz 
myślę, że przy wolnej konkurencji, to się wszyst­
kiego dowiemy — a kiedy wszystko na własnej 
skórze doświadczemy, to bez wątpienia z prze­
strachu będziemy wędrowali na „księżyc" zapo- 
mocą windy, jakiego przedsiębiorcy budowlanego.

Baju, baju i byłbym prawie zapomniał o sa­
dzach i ich konkurentach. Otóż w jakimś ka­
lendarzu — nie pamiętam już w jakim — czyta­
łem, że kominiarza można sobie brać takiego, 
jakiego się tylko życzy i to zarówno z jakiej o- 
kolicy, czy z Lęgowa czy też z Bracholina, lub 
skąd indziej. To ładna rzecz, tylko że panowie 
mistrzowie kominów między sobą uchwalili, że 
oni będą robili tak, jak oni chcą, a nie jakby się 
nam podobało, bo porobili sobie tak według 
własnej fantazji obwody — a ty bracie stul „słu­

chacze" i nie mów nic, tylko płać tyle ile żądają.
Trudno, inaczej nie idzie, bo cały świat się 

kręci, to też nieraz i człowiekowi się w łysinie 
pokręci — a zwłaszcza przy obecnie zgęszczonem 
powietrzu.

Do widzenia się z Panem Redaktorem.
Z poważaniem 

Antek Plecibajski.

Z zebrania Zjednocz. Iow. Przemysłowych w Wągrowcu
W  poniedziałek, 6 bm. o godz. 8.30 odbyło 

się zwyczajne zebranie Zjednocz. Tow. Przemy­
słowego, które w obecności około 50 członków 
zagaił prezes p. Złotowicz hasłem „Przemysłowi 
cześć". W  dłuższym przemówieniu podziękował 
zebranym za zaufanie, zaznaczając jednocześnie, 
iż jako nowoobrany prezes będzie gorliwie pra­
cował wspólnie z zarządem dla dobra towarzys­
twa. Z powodu, iż sekretarz p. Bosiacki się na 
zebranie nie stawił, prowadził protokół skarbnik 
p. Chrzanowski.

Po odczytaniu porządku obrad wybrano na 
chorążych pp. Maciołka i Iwanowskiego, na mar­
szałków pp. Zbierskiego, Bejmę, Paulusa i Za­
woła. Do sądu honorowego wybrano pp. Wiś­
niewskiego i Kośmickiego.

Uchwalono urządzić także zabawę w zam­
kniętym kółku, która odbędzie się w sobotę, dnia 
18 lutego rb.

Poczem dał prezes zebranym do wiadomości, 
iż długoletni członek honorowy Tow. Przemysł, 
p. Filipowski obchodził złote gody małżeńskie 
i z tego powodu złożyło towarzystwo jubilatowi 
życzenia i prezent w dniu złotych godów. Z po­
wodu nieobecności na zebraniu p. Filipowskiego 
wyrażono mu hołd przez powstanie. Następnie 
odczytał prezes nadesłane pismo ze Związku z 
Poznania w sprawie uiszczenia zaległych składek. 
W  obszernej dyskusji nad tą kwestją zabierało 
głos kilku członków, wkońcu uchwalono wysłać 
odpowiedź do Związku, iż tut. Zjedn. Tow. Przem. 
wstrzymuje się od płacenia składek zwiazkow)rch

i nosi się z zamiarem wystąpienia z Związku i 
to z powodu tego, iż zarząd Związku nie dotrzy­
mał zobowiązań swoich wobec Tow. i nie pra­
cuje dla dobra Towarzystw, narzucając członkom 
jednocześnie politykę przedwyborczą.

P. Biedrzyński stawia wniosek, aby zamiast 
wysłanych składek do Związku, uchwalić pewną 
kwotę na wykończenie grobowca naszych pole­
głych powstańców na cmentarzu farnym, na który 
to wniosek członkowie jednogłośnie się zgodzili.

Jako kandydat na członka zgłosił się p. Jan 
Dereziński.

W  wolnych głosach omawiano obszernie spra­
wę pozostałego funduszu z wystawy rolniczo- 
przemysłowej w Wągrowcu i postanowiono za­
prosić na przyszłe zebranie przewodniczącego 
komitetu tegoż funduszu, by wyjaśnił członkom, 
lub zdał sprawozdanie z korzystania z wyżej wy­
mienionego funduszu.

P. Cytlak zabrał głos w sprawie podatku dro­
gowego, by celem wstrzymania egzekucji stawiać 
narazie wnioski do Województwa, gdyż w naj­
bliższym czasie będzie sprawa podatku drogowego 
rozstrzygnięta. Po wyczerpaniu się porządku 
obrad, podziękował prezes członkom za liczne 
przybycie i spokojny przebieg zebrania, poczem 
solwował zebranie hasłem „Przemysłowi cześć".

Bank polski płacił dnia 6 lutego 
Dolary amerykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Funty angielskie .
Franki szwajcarskie 
Franki francuskie 
Franki belgijskie 
Liry włoskie . .
Marki niemieckie 
Guldeny gdańskie .
Guldeny holenderskie 
Korony czeskie . .
Szylingi austrjackie

1928 r.
8.85—8.84 

8.825 
43.224 

170.748 
34.871 
24.721 
46.966 

211.856 
172.605 
357.484 
26.298 
124.99

O G Ł O SZ E N IA
Ostatecznie zatwierdzone spisy wyborców do Sejmu 

i Senatu na obwód I będą wyłożone w czasie od dnia 
9 lutego włącznie do dnia 13 lutego 1928 r. włącznie od 
godz. 9-tej do 12-tej przed południem i od godz.'4-tej do
7-mej po poł. w ratuszu, pokój nr. 4 do publicznego przeglądu.

Wyłożenie to ma te same skutki, co doręczenie decyzji 
komisji wyborczej zainteresowanemu wyborcy w wypadkach 
reklamacji, sprzeciwu i zażalenia.

Wągrowiec, dnia 7 lutego 1928 r.
Przewodniczący Obwodowej Komisji Wyborczej na obwód I

__________ ______ (—) Karol Biskupski. 12
Ostatecznie zatwierdzone spisy wyborców do Sejmu 

i Senatu na obwód II będą wyłożone w czasie od dnia 
9 “ »tego włącznie do dnia 13 lutego 1928 r. włącznie od 
godz. 9-tej do 12-tej przed południem i od godz. 4-tej do
7-mej po poł. w ratuszu, pokój nr. 2 do publicznego przeglądu.

Wyłożenie to ma te same skutki, co doręczenie decyzji 
komisji wyborczej zainteresowanemu wyborcy w wypadkach 
reklamacji, sprzeciwu i zażalenia.

Wągrowiec, dnia 7 lutego 1928 r.
Przewodniczący Obwodowej Komisji Wyborczej na obwód 11
_________________ (—) Książkiewicz. i3

Ostatecznie zatwierdzone spisy wyborców do Sejmu 
i Senatu na obwód III będą wyłożone w czasie od dnia 
9 lutego włącznie do dnia 13 lutego 1928 r. włącznie od 
godz. 9-tej do 12-tej przed południem i od godz. 4-tej do 
-mej po poł. w ratuszu, pokój nr. 7 do publicznego przeglądu. 

Wyłożenie to ma te same skutki, co doręczenie decyzji 
Komisji wyborczej zainteresowanemu wyborcy w wypadkach 
reklamacji, sprzeciwu i zażalenia.

Wągrowiec, dnia 7 lutego 1928 r.
Przewodniczący Obwodowej Eomisji Wyborczej na obwód 111

(—) Jankowski.
Drukiem i nakładem W. K ubanka w  W ągrow cu. R edaktor odpow iedzialny W ojciech K ubanek, W ągrow iec.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
.. v.6z,ciupwuy oez przerwy.

Kwit miesięczny na zamówienie aazetv
Niżej pcidpisany zćimawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Tytuł gazety Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena

Głos Wągrowiecki
(Wychodzi dwa razy tygodniowo). W p w ie c miesiąc

Щ 1928 L 2 , 6 4 Głos Wągrowiecki
(Wychodzi dwa razy tygodniowo). W p w ie t miesiąc

І0ІЇ 1928 Г. 0,88

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

............................................. .....a) dnia «iw«....

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego ;

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

........ .................... » n̂*a ........... ....... ........ .....


